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Szopienicach i na G. 
Śląsku.
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0  też wykonane zostały czarujące zdjęcia do tego jgj

H E L A M  ALEJKOM
(pokój z m i )

że utw orzenie w spólnego za­
rządu w obwodzie przem ysło­
wym  krzyw dzi w  n ajw yż­
szym  stop n iu  ca łą  P o lsk ę .

Projekt ang’elski sp rzec i­
w ia  s ię  p ozatym  tra k ta to ­
w i w ersa lsk iem u .

W reszcie nota polska żąda  
o s ta te c z n e g o  r o zstrzy ­
gn ięcia  na p o d sta w ie  p le ­
biscytu.

W ielki orjentalny film w 7
a

kj| Rzecz dzieje się z końcem  
w M acce, M osube, Baszę

obrazu.

ANONS! Od poniedziałku  1 sierpn ia  ANONS!
Znów  ten  sam  nie- MMMMM I V , n ł  w obrazie 
zrów nany bohater 111111^ P Ę K I  p. t.

ua
a„Tajemnice cyrku Barce” i

a t r a k c y j n y  d r a m a t  z  p r z y g o d a m i  w  6  c z .

Hola lia n a  polskiego.
Warszawa, 28 lipca.

(Przez telefon).
Poseł polski w Paryżu Z a ­

mojski w ręczył rządowi fran­
cuskiem u notę rządu polskiego,
p rotestu jącą  przeciw ko  
projektow i Stuarta.

Nota polska zw raca uwagę,

Pis M n  p i  Plisie woli;.
Kie poiw ala lei na zawinianie sojuszów mmwimi

Berlin, 28 lipca.
Dzienniki niem ieckie rozsze- miał oświadczyć, że zawarcie 

rzają po raz drugi niepraw do- przez Polskę przym ierza z Ło- 
podobną w iadomość, jakoby tw ą Rosja sowiecka uw ażałaby 
kom isarz sowiecki, Litwinow, za casus belli.

H I nu
DENDYSTA

I. SZATENSZTEIN
SOSNOWIEC, Modrzejowska 3 
Godz. przyj, od 10— 12 przed poi, 

„ „ 3— 6 po poł.

LECZNICA 
chorób kobiecych

D-ra I. Eysymontta
SOSNOWIEC, ul. Małachow­

skiego Nr. 11 
przyjęcia chorych 10-12 5 -7 .

t a j ą  zastosow ała wobec litw inów ton bardzo ostry.

ip ilij  zwrot w sumie i. |sla.
Kapitulacja Francji!!

Korespondent „D eutsche T a- 
geszeitung" donosi, że pułk. 
Chardigny w energiczny spo­
sób przedstaw ił rządow i ko­
w ieńskiem u konieczność poro­
zumienia się z rządem  polskim 
w spraw ie W ileńszczyzny na 
podstaw ie projektu Hymansa.

Chardigny miał oświadczyć 
m iędzy innymi, że Francja nie 
może dłużej przypatryw ać się 
spokojnie, jak wobec naprężo­
nych stosunków Polski do Ro" 
sji i Niemiec istnieje nie zała­

tw iona dotąd spraw a wileńska, 
nasuw ająca wielkie obawy, że 
może się stać  zarzew iem  no­
wych pow ikłań na W schodzie 
Europy.

W  końcu pułk. Chardigny o- 
św iadczył, iż na w ypadek, gdy­
by w skutek dalszego przew le­
kania przez rząd kowieński w y­
czerpała się cierpliwość Polski 
— Francja nie będzie interwe- 
njować na korzyść Litwy K o­
wieńskiej.

(Przez
Z. Paryża otrzym ano w iado­

mość, że Briand ośw iadczył w 
rozm owie z przedstaw icielam i 
prasy, iż „Francja m ogłab y  
zgod zić  s ię  na ro zw ią za ­
nie k w estji g ó rn o ślą sk iej  
na p o d sta w ie  projektu  
a n g ie lsk ieg o  p rzed sta w i­
ciela  w  Opolu sir  S tu arta1'.

(Projekt ten, jak wiadomo, 
oddaje Polsce pszczyńskie i 
rybnickie, okręg zaś przem y­
słowy oddaje pod tym czasow ą 
adm inistrację koalicji. Przyp. 
red.)

Briand oświadczył dale;, że 
^Francja zg o d z iła b y  s ię  na 
to  rozw ią za n ie , gdyby p ó ź ­
niej lo s  okręgu przem y­
s ło w e g o  był ro zstr zy g n ię ­
ty  z  u w zg lęd n ien iem  w y­
niku plebiscytu".

O św iadczenie Brianda uw a­
żają war zawskie koła politycz­
ne za kapitulację rządu  
fran cu sk iego  w o b ec  A n g lj i .

Warszawa, 28 lipca. 
telefon).

Posiedzenie komisji zag ia ii- 
« j  i m ioisiiów .

Warszawa, 28 lipca.
(Przez telefon).

Dzisiaj w południe odbyło 
się posiedzenie sejm owej ko­
misji sp raw  zagr.

D ebatow ano nad spraw ą pol­
sko-czeską, w spraw ie opcji, a 
następnie odbyły się narady  
nad spraw ą górnośląską, k tóra 
w ostatnich dniach w eszła w 
now ą fazę dla nas niekorzy­
stną. W  tej samej 3prawie od­
było się dzisiaj nad zw yczaj­
ne p o s ie d z e n ie  rady m i­
n istrów , na którym  z a s ta ­
naw iano s ię  nad d a lszą  
taktyką, ja k ą  pow in ien  z a ­
chow ać rz ą d  polsk i, w obec 
n o w eg o  zw rotu  dok on a­
n eg o  p rzez  rząd francuski.

H is i ie u v  s M i i y  na Litwie.
Warszawa, 28 lipca.

(Przez telefon).
Z  W ilna donoszą, że na Li­

tw ę kowieńską przybyło trzy 
tysiące ochotników z Niemiec, 
pociąg pancerny, sam ochody 
pancerne i transporty  gazów 
trujących.

Ataki litewskie.
Warszawa, 28 lipca.

(Przez telefon).
D ow iadujem y się z W ilna, 

iz w nocy z niedzieli na po ­
niedziałek silne oddziały litew ­
skich partyzantów  zaatakow a­
ły polskie placów ki w rejonie 
Olgienik. Do miejscowości tej 
w yjechała komisja ligi narodów  
celem  przeprow adzenia śledz­
twa.

j i  i i
Ochronę przejmuje

Granice nasze od chwi­
li powstania państwa pol­
skiego nigdy nie były strze­
żone dostatecznie. Lud­
ność Zagłębia mogłaby o 
tym b. wiele powiedzieć. 
Na skutek ciężkich oskar­
żeń, pojawiających się w

ministerjum skarbu.
Sosnow iec, 29 lipca. 

prasie, zmieniano co chwi­
la bataljony, straże, pułki, 
ale wszystko to nic nie 
pomagało i przemytnicy u- 
prawiali w biały dzień nie­
cne sw e rzemiosło, opła­
cając sie tym, co mieli 
strzedz granic państwa.

Nie tylko przenoszono 
złoto i srebro, przewożono 
tam i z powrotem na w o­
zach towary i artykuły ży­
wnościowe, ale przepędza­
no przez granice całe sta­
da bydła i nierogacizny.

Gdy policja chciała u- 
krócić, to okradanie skar­
bu i ogołacanie kraju z 
żywności, pełniący straż 
strzelali do policji, w oba­
wie utraty łapówek!

Skończyło się wreszcie  
na tym, że w celu walki 
z łapownictwem rząd wraz 
z sejmem wynaleźli spo­
sób niepraktykowany: skrę­
powano ludność szeregiem  
przepisów, zabraniających 
opuszczania domów w pe­
wnych godzinach nocnych  
i ograniczających przywóz 
i przenoszenie żywności 
nie tylko do miasta, ale 
nawet w mieście!

Mimo to przemytnicy ro­
bili świetne interesy. W 
Zagłębiu bito po kilkaset 
sztuk świń i bydła dzien­
nie, ale ani mięsa, ani 
słoniny dostać nie było 
można, gdyż wszystko szło  
na Śląsk. Gdy przychwy­
cono składy słoniny u pa- 
skarzy, wydano im wszy­
stko z powrotem, ale ko­
bietom, wiozącym osełkę  
m asła, parę funtów sera 
lub pół kopy jaj, odbiera­
no wszystko bezlitośnie.

Na „szmuglerki", na te 
istotne dobrodziejki Zagłę­
bia, które chroniły nas od 
głodu i spełniały funkcje 
prawdziwego ministerjum  
aprowizacji, urządzano po­
lowania na całej linji dro­
gi żelaznej dęblińskiej, po­
czynając od Sędziszowa, a 
b. „finansi” austrjaccy ce­
lowali w biciu i okradaniu 
kobiet.

Dziś ochronę granicy 
państwowej ma przejąć 
ministerjum finansów i —  
rzecz prosta — dawni ła ­
pownicy „finansi” znów  
przyjdą do władzy. Jak ta 
ochrona wyglądać będzie, 
już sobie wyobrażamy.

Prasa warszawska na­
wołuje społeczeństwo do 
walki z przemytnictwem i 
do współdziałania w ochro­
nie granic. Bardzo to pię­
knie brzmi na papierze.

C EN Y  O G Ł O SZ E Ń  : Na 1
stronie w iersz nonpalero- 
wy mk. 60— na III stronie 
m k. 50 — na IV  stronie 
mk. 35 — N adesłane  za 
w iersz garm ontow y mk. 
75 —  D robne ogłoszenie 
po mk. 5 za w yraz. N aj­
m niejsze drobne ogłosze­
nie mk. 30.

Z a term inow y druk  ogło­
szeń adm in istracja  nie 
odpow iada.

R edakcja  i adm inistracja  
g łów na m ieści się pod 
Nr. 4 przy ul. P iłsud­
skiego w Sosnowcu.



Ale w rzeczywistości jest 
całkiem inaczej i wyjścia 
z tego koła zaczarowanego 
niema i nie będzie, dopóki 
na granicy czuwać będą 
żywioły zdemoralizowane, 
ciem ne i — w dodatku źle 
opłacane.

Ograniczenia w pasie 
pogranicznym prowadzą 
tylko do tego, że właśnie 
ludzie uczciwi muszą sie­
dzieć w domu, a złodzieje 
i przemytnicy załatwiają 
sw e interesy bez świad­
ków. w

Kroniko polityczna.
—  K a p itu ła  o rd e ru  w ojsko­

w ego  „Ł aczp lesis"  w  Ł o tw ie  
n ad a ła  ordery : nacze ln . p a ń ­
s tw a  po lsk iego  i n acze ln em u  
w odzow i Józefow i P iłsu d sk ie ­
m u, jen era ło w i R ydzow i-S m i- 
g łem u i hr. S zep ty ck iem u  — 
d la  ich zasług  osob istych , o d ­
d an y ch  Ł o tw ie  w  w a lk ach  o 
n iepod leg łość  L etga ld ji.

—  W  B elgradzie zo s ta ła  w y 
d an a  u s ta w a  w  sp raw ie  p rze ­
s trzeg an ia  p o rząd k u  pub liczn e­
go i p racy , n ak azu jąca  ro z ­
w iązan ie  w szy stk ich  kom uni­
s ty czn y ch  i an a rch is ty czn y ch  
o rgan izacji. M an d a ty  posłów , 
k tó rzy  się p rzy zn a ją  do  p rzy ­
na leżn o śc i kom un istycznej b ę ­
d ą  un iew ażn ione.

—  P o  o trzym an iu  bu tnej no ­
ty  n iem ieckiej p o stan o w ił 
B riand  jaknajszybcie j w ysłać  
posiłk i na  G . Ś ląsk  M iano­
w icie  m a się  tam  u d ać  11-ta  
dyw izja  s trze lców  p o d  d o ­
w ó d z tw em  gen. V id a lo n . Jest 
to  dok ładny  zn aw ca Polski, 
gd y ż  w  r. 1918 do w o d ził 1-ą 
d yw iz ją  w ojska po lsk ieg o  w e 
F ran c ji, n a s tęp n ie  u d a ł się z 
a rm ją  H a lle ra  do  P o lsk i i 
b ra ł u d zia ł w  p ierw szych  w a l­
k ach  arm ji te j w  Polsce.

—  W  izbie w łoskiej n ac jo ­
nalis ta  A y a la  w y stąp ił b. ostro  
p rzec iw  francusk ie j „po lityce 
po lsk iej"  w  s to su n k u  do  G ó r­
nego  Ś ląska, o sk a rża jąc  rz ąd  
francuski o p o p ie ran ie  P o lsk i 
„w brew  trak ta to w i w ersa lsk ie ­
m u". Jed n o cześn ie  m ów ca p o ­
tęp ia ł „politykę p o jed n aw czą"  
Sforzy i żą d a ł od  now ego  m i­

n is tra , aby  za ją ł stanow isko  
p rzec iw p o lsk ie  p o d czas  roz­
s trzy g an ia  sp raw y  górnośląsk iej 
na  rad z ie  najw yższej.

D ziennik  P a e se  rów nież w y ­
s tęp u je  gw ałtow nie  p rzeciw  
po lakom , w zy w ając  rz ąd  w ło ­
ski do p rzy jęc ia  „ tezy  an ­
gielskiej."

—  P o se ł francuski w  L o n ­
dyn ie p . S ain t A u la ire  odby ł 
w czora j konferencję  z lo rd em  
C urzonem . R ząd  angielski nie 
będz ie  n ad a l zw alcza ł zam iaru  
w y słan ia  posiłków . O becn ie  
chodzi tylko o to , czy posiłki 
te  m ają  b y ć  w ysłane n a ty ch ­
m iast, czy  te ż  n a leży  zacze- 
każ aż do zeb ran ia  się rad y  
najw yższej.

—  W  p o rc ie  haw rskim  zna j­
du je  się francuska flo ta  tra n ­
sp o rto w a , k tó ra  n a  odpow iedn i 
ro zk az  w ypłyn ie n a  m orze, 
aby  zab rać  d ro g ą  m orską na

G ó rn y  Ś ląsk I I - t ą  dyw izję  
francuską, p o zo sta jącą  p o d  d o ­
w ódz tw em  gen. V ida lona . [D y­
w izja ta  by ła  d o ty ch czas ro z ­
m ieszczona n a  p rzestrzen i p o ­
m iędzy  A kw izg ranem  a H er- 
bestah lem . T ra n sp o rt ten  b ę ­
dzie k o n w o jo w a ła  e sk ad ra  
a tlan ty ck a , s to jąca  p o d  p a rą  w 
w  C herbourgu .

—  W czora j zo sta ły  w ym ienio­
ne m iędzy  p ań stw am i sp rzy ­
m ierzonym i a W ęg ram i d o k u ­
m en ty  ra ty fikacy jne  tra k ta tu  w 
T rian o n .

—  D o L ondynu m a p rzybyć 
L enin  w  tow arzystw ie  G ork ie­
go. Lenin n ak ło n io n y  zo sta ł 
podo b n o  do  kroku tego  p rzez  
ag en tó w  ang ie lsk ich  w  R osji, 
k tó rzy  dali do zrozum ienia, że 
A nglja  go tow a «est p rzy jść  
R osji z po m o cą, o ile Lenin 
zrzeknie się d y k ta tu ry  i ro z ­
p o czn ie  u m iark o w an ą politykę.

To i owo.
N iem cy nie ręczą  za ca łość  

tran sp o rtó w  francuskich. W y ­
sy ła  je  w ięc  F ran c ja  p rzez  
G dańsk.

L ecz tu ta j znów  ro b o tn icy  
w olnego m iasta  g ro żą  zab u ­
rzeniam i. Z a  te  oba  policzki 
m o ra ln e  pow inna F ran c ja  p o ­
d zięk o w ać sw ej sojuszniczce 
n ad  T am izą .

P o lity k a  ang ie lska  d o p ro w a ­
dzi w k ró tce  do  tego , że u- 
ła tw i n iem com  rew an ż  i p o ­
zw oli im  chw ycić za g ard ło  
F ranc ję .

T a  po lityka , k tó ra  p rzy czy ­
n ia się do  p o w stan ia  p ań s tw a  
polskiego, lecz zab ija  m u d o ­
s tęp  do  eo lsk iego  m orza , nie 
zg ad za  się n a  p rzy łączen ie  
po lsk ich  te re n ó w  G. Ś ląska i 
n a  k ażd y m  kroku p ro w ad z i z a ­
c iek łą  k am p an ję  an typo lską.

P o zw a la , ab y  nas m o rd o w a­
no, a gdy  się  bronim y, tw ie r­
dzi, iż je s te śm y  im perjalistam i. 
Cóż jed n ak  m ożna w ym agać 
o d  o b łąk ań c a , k tó ry  p o d czas 
w o jny  w yw iesił hasło  zn iszcze­
n ia  raz  n a  zaw sze p rusk iego  
m ilitaryzm u, a w  rok  po w o j­
nie p o d sy ca  sam  jaknajgorli- 
w iej za rzew ie  p rusk ie j bu ty , 
szow inizm u i go tu je  znów  
ludzkości now e, k rw a w e  
wojny?!

P ęd zi g łó d  setki ty s iące  o- 
szala łych , b ied n y ch  zw ierzą t

Podpaloezka.
POWIEŚĆ.

111
Służąca z okrzykiem trwogi 

poskoczyła ku młodej swej 
pani.

— Jednocześnie Marja z lek­
ka się poruszyła.

— Wraca do przytomności
— wyszepnął Harmant z od­
blaskiem szczęścia w spojrze­
niu Boże! miej litość nademną
— wyjęknął — nie zabieraj mi 
j e j .. nie zabieraj/

I uniósłszy zemdloną, zaniósł 
ją na łóżko.

Kilka kropel krwi ukazało się 
na ustach dziewczęcia.

Garaud cofnął się z przera­
żeniem.

— Marja uniósłszy powieki, 
spojrzała w około siebie.

— Lucjan... och! Lucjan —
— z cicha szepnęła.

— Uspokój się — rzekł Har­
mant — pochylając się ku niej; 
będziesz żyła aby go kochać.

Te wyrazy jak iskra elek­
tryczna ożywiły chorą. Objąw­

j. w.

szy rękoma głowę ojca, ucało­
wała go w oba policzki.

— Dasz mi go zatem? — 
wyszeptała z cicha.

— Tak... tak!
— Przysięgam/
— Ach/ jakżem szczęśliwą!

— wyrzekła — radość powra­
ca mi siły... wkróce wyzdro­
wieję; . -a nie chcę... nie chcę 
umierać!

— Ucałowawszy swe dziecię, 
Jakób Garaud wyszedł z poko­
ju, poleciwszy ją staraniom po­
kojówki. Z progu zwrócił się 
raz jeszcze, obrzucając pełnym 
miłości spojrzeniem tę bladą 
twarz dziewczęcia, dotkniętą 
już p r a w i e  pocałunkiem 
śmierci.

— Do widzenia me dziecię— 
rzekł — bądź spokojną.,, w 
wieczór się zobaczymy.

Przed placem czekał zaprzę­
żony powóz, Wskoczył weń 
przemysłowiec rozkazując wieść 
s!ę do Courbevoie.

Głowa mu ogniem płonęła, 
ból rozsadzał piersi. Przestra­
szająca walka toczyła się 
w duszy tego człowieka, cho­
dziło tu o ocalenie życia jego 
jedynego dziecięcia.

— Niech się co chce stanie/
— Zawołał z postanowieniem— 
małżeństwo to do s k u t k u

1 9  podali o koncesje domów bankowy!
M w a lulaj o całym obszarze państwa polskiego.

„P rzeg ląd  W ieczorny" d o ­
w iadu je  się, że m inisterjum  
skarbu  o trzym ało  aż 3860 p o ­
d ań  o udzie len ie  k o n cesji n a  
p ro w ad zen ie  b an k ó w  i różnego 
rodzaju  k an to ró w  w ym iany.

W ięk szo ść  ty ch  p o d ań  je s t

Wielki wybór

I
r  •

—  n ad szed ł

ludzkich  w  stro n ę  zach o d n ich  
gubern ji rosyjskich. Już są  w 
Sm oleńsku, W iteb sk u  i M ińsku. 
Jeszcze  chw ila , a m o g ą być  w  
P o lsce .

F inlandja, Ł o tw a  i E sto n ja  
p rzy g o to w u ją  środki och ro n n e  
p rzec iw  inw azji g łodu , cho lery  
i tyfusu.

Co robi n asz  rząd?
Czy p ragn ie  w  jakikolw iek 

sp o só b  zap o b ied z  tej o sza la łe j 
fali, k tó ra  n a  g rzb iecie  sw ym  
niesie  zn iszczenie w szystk iego , 
co żyje lub n ad a je  się do 
jedzenia?

A ry tm e ty k a  c. k. kurjerko- 
w o-ilu stro w an y ch  rach m istrzó w  
je s t w ielce  k ab a lis ty czn ą .

W  n u m erzę  201 z dn ia  27 
łip ca  p isze  te n  rew o lw er o 
„g łodzie w R osji n a  p rz e s trz e ­
ni 150.000 w io rst" . N a długość, 
sze ro k o ść  czy  głębokość?

D otychczas bow iem  uczono 
nas, iż p rzes trzeń  ob licza  się 
n a  k ilom etry  czy w io rsty  kw a­
d ra to w e .

A le  to  p ew n ie  je s t w ym ysł 
d o m o w o -w y ch o w an y ch  kró le- 
w iaków .

W  innym  znów  num erze  Ilu­
s tro w an e  organki g łupo ty  
ludzkiej p iszą  o pew nym  a r ty ­
ku le  spożyw czym , iż „stan ia ł 
o 300 p ro c en t" .

Ileż w  tak im  ra z ie  kosztuje?

29
piątek

przyjść musi... życie Marji od 
tego zależy... dla ocalenia jej, 
gotów jestem poświęcić sam sie 
bie! Tu zamilkł.

— Kto wie, czy to nie najle­
pszy sposób odwrócenia zem­
sty Lucjana — dodał po chwi­
li — jjo dokonanym małżeń­
stwie me śmiałby okryć hańbą 
człowieka, którego córkę, za­
ślubił. Tak! to widoczne... Mar­
ja jest moim dobrym aniołem! 
Ow związek napełniający mnie 
trwogą, zbawieniem dla mnie 
być może!

Przybywszy do fabryki, za­
czął przede wszy stkiem zała­
twiać bieżące ioteresa, następ­
nie korespondencje, poczym 
zwiedzał warsztaty z młodym 
dyrektorem robót, Lucjanem 
Labroue. prosząc go, ażeby 
wszedł wraz z nim do gabi­
netu.

Mimo wrodzonej swrnjej zrę­
czności, Garaud czuł się być 
wielce zakłopotanym wmbec pa­
lącej kwestji jaką mu przycho­
dziło wyjawić, co w7 rzeczy sa­
mej nie było łatwym do speł­
nienia, jak bowiem ofiarować 
rękę dziewczęcia o którą nie 
proszono wcale? Przypomnia­
wszy sobie wszelako w  jaki 
sposób działał Mortimer, na 
okręcie w czasie wspólnej po­
dróży do Ameryki, również tak 
postąpić postanowił.

W arszaw a, 28 lipca.

już za ła tw ionych , b ąd ź  p rz y ­
chylnie d la  p e ten tó w , bądź  też  
odm ow nie. R esz ta  zostan ie  
za ła tw io n a  w  n ied ług im  czasie. 
Z w ło k a  n as tęp u je  z p o w odu  
rozbieżnych  opinji, k tó re  m ini­
s te rju m  o trzym uje.

i mim.
=  Ceny n isk ie!!!

K R O N I K A .
Kalendarzyk.

Dziś K unegundy 

Ju tro  A b d o n a , Ju lity  

W sch . sło ń ca  4 m . 23

Z ach . „ 7 m. 57

P O S U C H A .
P o su c h a ... z n ik ą d  an i k ro p li w o d y . 
Z d a łb y  się  te ra z  n a m  M o jżesza  p a ty k . 
P ra ż ą  się  w  s ło ń c u  p o la  i o g rody  
I c iężk o  d y sz ą  ja k  ch o ry  a s tm a ty k .

C a ła  n a tu ra  ze  z n u ż e n ia  z iew a  
l k a ż d y  sz u k a  c ie n is te g o  d o łk a . 
U rz ę d n ik  w  b iu rz e  n a d  a k te m  o m d le w a  
I c ią g le  sp o d n ie  o d k le ja  o d  s to łk a .

W  re d a k c ji d u sz n o  —  czy  s ta ry , czy
m ło d y

Z d e jm u je  k a ż d y  b e z  ż e n a d y  fraczek ; 
W sz y sc y  są  sm u tn i— b o  z a b ra k ło  w o d y  
N a w e t d la  le tn ic h  d z ie n n ik a rsk ic h  k acze k .

P o e ta  p ró ż n o  ch ce  w y ra z ić  w  s ło w a c h  
T e  w szy stk ie  m yśli, co się w  d u sz y  w ażą . 
Z a b ra k ło  w o d y  w  fu tu ry s tó w  g ło w a c h  
I d y p lo m a c i n a  b ra k  je j s ię  sk a rżą .

D żdżu! w o ła  k ażd y , ja k  H a g a r  n a
p u sz czy ,

1 ty lk o  p a sk a rz  je s t d z iś  z n o w u  p a n e m , 
A lb o w ie m  b rz u c h  sw ój o g ro m n y  od

tłu sz c z y
C h ło d z i lo d a m i i sw o jsk im  sz a m p a n e m .

N em o.

H jeny że ru ją . Z aled w ie  
rz ąd  uchy lił sek w estr w ęg la  
b runa tnego  i n a  odkryw kach , 
w  tej chw ili ro zp o czę ły  się  or- 
g je pask iersk ie  i w ęg ie l z szy ­
bików, naw iasem  m ów iąc, m a r­
ny  i pom ieszan y  z kam ieniem , 
sp rz ed a ją  już od  700 do  800 
m k. za  korzec, a n a  p o c ie sz e ­
nie szakale  ci d o d a ją , iż w 
zim ie b ęd z ie  kosztow ał 2000 
mk. i jeszcze  n ie b ęd z ie  m o ­
żna go d o stać .

W arto  zap y tać , gdzie są  
w ład ze  nasze i jak  długo je ­
szcze pozw olą na  ten  b a n d y ­
tyzm .

Z azn aczam y , iż w spraw ie  
tej zb ieram y d an e  i w k ró tce  
zaczn iem y og łaszać nazw iska 
ty ch  d o broczyńców , d la  k tó ­
rych  stryczek  pow in ien  być 
nagrodą.

P arja s i. U rzędn icy  p ań stw o ­
wi trak to w an i są  p rzez  rząd , 
jak o  zło konieczne i p o s tęp u je  
się też  z niem i bez cerem onji, 
m oże głów nie d la tego , iż zno ­
szą  ze sto icyzm em  los sw ój i 
nie idą  ś lad em  innych  klas, 
k tó re  s tra jk am i i g roźbam i 
w y w alcza ją  sobie znośn iejsze 
w arunki by tu .

W p raw d z ie  często  się s ły ­
szy od ró żn y ch  d y g n itarzy  
p rzy rzeczen ia  i ob ietn ice, iż 
w arunk i te  u leg n ą  zm ian ie  n a  
lepsze , ty m czasem  u rzęd n icy  
p ań stw o w i p o b ie ra ją  żeb racze  
p ensje , a ten  g łośny  d e p u ta t 
d o s ta ją  od kilku m iesięcy  taki, 
że w iększość  sp rzed a je  go ho ­
do w co m  świń, gdyż m ąka je s t 
tak  s tę ch ła  i gorzka, że jej ab ­
so lu tn ie  użyć niem ożna.

W  lipcu  zaś nie ty lko  że 
m ąki nie w ydano , lecz i z chle- 
bem  zaczy n a  być skąpo , to  też  
m iędzy  u rzędn ikam i słyszy się 
n arzek an ia  i skargi, gdyż p ra ­
cow nik p o b ie ra jący  12 czy 15 
ty s ięcy  i o b arczony  rodziną, 
n ie  m oże sobie pozw olić  na 
kupno ch leba czy m ąki z w o l­
nej ręki.

— Dziwnym trafem — my­
ślał — sobie — zbieg okoli­
czności jest ten sam prawie. Co 
uczynił niegdyś względem mnie 
Mortimer, ja dziś zrobić mogę.

— Prosiłem pana, kochany 
panie Lucjanie — rzekł nagle, 
zwracając się ku młodemu dy­
rektorowi — abyś wszedł do 
mnie na chwilę, ponieważ w 
n a d e r  ważnym przedmiocie 
chcę z tobą pomówić.

Labroue zaciekawiony, słu­
chał z uwagą.

— Jesteś zadowolonym ze 
stanowiska jakie tu zajmujesz? 
— pytał Harmant.

— W zupełności — odparł 
młodzieniec. — Dzięki hojno­
ści pańskiej wynagrodzenie ja­
kie pobieram nie tylko, iż mi 
wystarcza na przyzwoite utrzy­
manie, ale pozwala zarazem 
coś na bok odkładać. Po upły 
w:e lat kilku, będę mógł ze­
brać pewno kwotę,..

— O jakiej marzysz?
- -  Tak...
— I która pozwoli ci urze­

czywistnić swe plany najszla­
chetniejsze ze wszystkich w ży­
ciu człowieka.

Lucjan patrzył ze zdumie­
niem w mówiącego.

XVI.
— Dziwią cię być może me

słowa — rzekł Harmant po 
chwili milczenia — usprawie- 
dliwszy, że wiele o tobie m ó­
wiłem przed kilkoma dniami z 
panem Darie r. Dowiedziałem
się od niego, że najgorętszym 
twojem pragnieniem jest odbu­
dowanie sobie warsztatów po 
ojcu pozostałych w Alfortvile,

— Tak panie — odrzekł La­
broue — jest to jedynym ce­
lem mojego życia, mam prze­
konanie, iż działając w podo­
bny sposób, najlepiej uświęcę 
pamięć mojego ojca.

— Myśl wysoce szlachetna... 
szczytnie pojęty obowiązek — 
odparł przemysłowiec.

— Aprobujesz to więc pan?
— W zupełności... Uwielbiam 

twoje postępowanie, w dowód 
czego chcę ci dać możność ry- 
chlejszego osiągnięcia celu.

— Pan?
— Tak... ja sam.
— W jaki sposób?

(c. d. n.)
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Od 26 lipca do 1 sierpnia 1921 wł.

Cienie i blaski
P a r y ż a

W ielki atrakcyjny film w 3 epizodach  
z których pierw szy p. t.

^Tajemnicza ręka“
dramat w  6 cz. na tle życia  paryskich apaszów .

Od wtorku 26-go 
■do 31-go lipca r. b

w SOSNOWCU.

3-a serja

„ S z a r y  C z a r t ”
w ie lk i d ra m a t w  5 -c iu  a k ta c h  p . t-

Człowiek o kamiennym sercu.
A N O N S ! O d  p o n ie d z ia łk u  1-go s ie rp n ia  r. b.

4-ta serja.
A N O N S !

10 II! 5 O d  p o n ie d z ia łk u  25 d o  n ied z ie li 31 lip c a  r. b.

Romans lstatortai
D ram at w  5-ciu  częśc ia ch .

W  roli tytułowej': LEDA NOVA.

N A D  PR O G R A M ! — N A D  PRO G RAM !

Przegląd wszechświatowy
Aktualne zdjęcia z ubieg łego  m iesiąca.

O d poniedziałku 1 sierpnia b.r. 
b ę d z ie  d e m o n s tro w a n a  se n sa c ja  sezo n u

i ”

AliOHS!
Śmiej się pajacu1

w strz ą sa ją c y  d ra m a t w  5 cz. z H A N N A  W E IS E .

Rezultat tego system u jest 
ten, iż w szyscy  zdolniejsi u- 
rzędnicy przenoszą się  na służ­
bę Prywatną.

N asze bolączki. T elefony  
w Zagłębiu, a jeszcze w ięcej 
obsługa ich stoi niżej krytyki.

W ystarczy nadm ienić, że na 
połączenie Dąbrowy, lub B ę­
dzina z Sosnow cem  trzeba stra­
c ić  n ieiaz pół godziny i w  re­
zu ltacie odejść od aparatu z 
niczym .

W  Będzinie np. bardzo czę ­
sto , zw łaszcza po godz. 6 w ie ­
czorem , stacja nie raczy nawet 
odpow iadać na dzwonek, nic 
też  dziwnego, iż abonenci prze­
klinają w ynalazek ten, oddają­
c y  gdzieindziej znakomn e usłu­
gi. Pożądanym  byłoby, aby pp. 
naczeln icy zechcieli zw rócić  
uw agę na te nieporządki i aby 
telefony nasze przestały być 
jedną z przyczyn nerwicy.

R o z p o r z ą d z e n i e .  Z e
^ ^ vzg ięd u  na panujące w  po- 
^ ^ /ie c ie  epidem je czerwonki i 

duru brzusznego (tyfusu), sta­
rostwo będzińskie w ydało z a ­
kaz sprzedaży o w o có w  oraz 
wszelkich artykułów sp ożyw ­
czych, rozw ożonych na fur­
mankach lub sprzedaw anych  
na gościńcach, ulicrch, placach  
i jarmarkach.

Sprzedaż ow oców  i artyku­
ł ó w  spożyw czych  m oże odby­
w ać się tylko w  sklepach i 
budkach pod warunkiem, iż 

.artykuły te będą nakryte siat- 
Aką lub gazą, chroniącą od much.

*  K rótka ra d o ść . W  dniu one- 
gdajszym , po pięciogodzinnym  
zachm urzeniu i po dwugodzin-

szkały w  Zawierciu na A rgen ­
tynie piekarz Blajer złapał w  
sw ym  ogrodzie 11 -letniego chłop  
czyka, syna sąsiada, któremu 
kijem pogruchotał żebra i g ło ­
w ę. W skutek ran, m alec w czo­
raj zmarł w  strasznych m ęczar­
niach. Morderca dow iedziaw szy  
się o śmierci chłopca, umknął 
z Zaw iercia.

P o ża r . W  poniedziałek  ub. 
o godz. 5 po poł. w e w si W oj­
kow ice K ościelne pow stał p o ­
żar z niew iadom ej przyczyny  
w  zabudowaniach Stanisława 
Cieplińskiego. Spłonęły zabu­
dowania gospodarskie, potym  
zaś areszt gminny, przytułek  
dla kalek i starców  oraz część  
plebanji. Przybyły straże o- 
gniow e z P rzeczyc i Ujejsca. 
W ojkow icka straż nie miała 
sikawki i była nieczynna z 
tego  powodu. W iele  p ośw ięce­
nia i energiczną czynność w

w alce z żyw iołem  wykazali 
sekw estrator pow iatow y W i- 
dorski, który naw et spadł z 
dachu i potłukł się  dotkliwie 
oraz organista Barys i pisarz 
gminny Jędrzejkiewicz, którzy 
przy pom ocy ludności zdołali 
pożar um iejscowić. Straty z p o ­
wodu pożaru znaczne.

Echa p o ża ru  fab ryk i Hul- 
c z y ń sk ie g o . Przed dwom a  
tygodniam i spaliła się  elektrow ­
nia fabryki H ulczyńskiego w  
Zawierciu, wskutek czego  ro­
botnikom zagrażał brak pracy. 
Smutną ew entualność załatw io­
no pom yślnie. Zm ontow ano sta­
re zapasow e dynam o m aszyny  
i turbiny i fabrykę ?uruchomio- 
no. U szkodzone części spalo­
nych m aszyn są reparowane 
pośpiesznie. Straty z powodu  
pożaru fabryki w ynoszą  80 m il­
ionów  marek.

Pożar 1 Wybuch materjałów 
wybuchowych w Miwce.

(O d w łasnego korespondenta.).

nych grzmotach raczył nare­
szcie padać tak dawno p ożą­
dany deszcz. N iestety, radość 
była krótka, gdyż.deszczyk pa­
dał zaledw ie p ięć minut i to 
bardzo mały, to też roślinność 
nie w ielką odniosła korzyść, 
jedynie pow ietrze trochę się 
ochłodziło.

C zuwaj! Jak się dow iaduje­
my, zapow iedziana na nad­
chodzącą n iedzielę zabaw a na 
Z ielonej, na dochód drużyn  
harcerskich w Dąbrow ie, za ­
interesow ała nie tylko gniazda 
harcerskie Z agłębia, lecz i 
m nóstw o osób, które pragną 
niedrogo a przyzw oicie zaba­
w ić się na św ieżym  powietrzu, 
i od których otrzym ujem y za­
pytania, czy zabawa ta na­
praw dę się odbędzie.

Po zasięgnięciu  informacji 
u źródła dow iadujem y się, iż 
kom itet już od dwuch ty g o ­
dni przystąpił do zorganizow a­
nia zabaw y i przygoto wał m nó­
stw o niespodzianek i atrakcji, 
co zapew ne ściągnie tłum y na 
Z ieloną.

F a łsz y w e  1 0 0 0  m ark ów -
ki. Z a puszczanie w  obieg  
fałszyw ych tysiącm arkówek, zo­
stał pociągnięty do od pow ie­
dzialności sądow ej Szlama Gol- 
sztam, m ieszkaniec Będzina.

O fiara  P rzesu szy . W  ub.
środę, o godz. 5 po poł., pod­
czas kąpania się utonął w  nur­
tach Przem szy w Będzinie 12- 
letni uczeń szkoły handlowej, 
syn kolejarza, H ajdyś W łady­
sław.

C zło w iek  z w ie r z ę . Żarnie

W  dniu 27 b, m., o godz. 8
wieczorem , z niewyjaśnionej 
dotąd przyczyny pow stał pożar 
w  szopie drewnianej, m ieszczą­
cej w  sobie skład materjałów  
w ybuchow ych, będących w ła­
snością kopalni „Halina * w  Ni- 
w ce, dzierżawionej od T -stw a  
sosnow ieck iego  przez spółkę 
A . M odzelewski, M. W olny i 
S-ka.

W  krótkim czasie stanęła do 
walki z ogniem  straż ogniowa 
z kopalni „Jerzy", a po nieja­
kim czasie nadjechały kolejno  
straże z M ysłow ic, Szopienic, 
A  D eichsla i z kopalni „R e­
nard".

G dy już dogaszano płonący  
budynek, nastąpił nagle strasz­
ny, ogłuszający  wybuch, a po 
nim w zniósł się ku niebu o l­
brzymi słup ognia i dymu czar­
nego, który pogrążył na chwi­
lę  w  zupełnych ciem nościach  
znajduiących się w  pobliżu o- 
gnia strażaków, na których p o­
sypał się gęsty  grad odłam ków  
płonących, kamieni, ziem i i 
cegły.

Skutkiem w ybuchu doznał 
lekkiego wstrząśnienia mózgu  
strażak m ysłow icki nazwiskiem  
Kucharski, drugiemu zaś roz­
pryskujący się piasek zasypał 
oczy.

Obu poszkodow anych od­
w ieziono do ambulatorjum przy 
kopalni „Jerzy", gdzie u dzie lo ­
no im pom ocy, a następnie od­
wieziono w  nocy do M ysłow ic. 
Stan Kucharskiego, aczkolwiek  
na razie dość ciężki, nie budzi 
jednak obaw y o życie.

W  spalonym  m agazynie znaj­
dow ało się podobno 1000 kilo 
miedziankitu i miedzianomitu, 
oraz 10,000 sztuk kapiszonów  
górniczych, które spow odow ały  
ów  straszliwy wybuch.

Sąsiednie drewniane budynki, 
a pom iędzy nimi szyb drew­
niany, służący do wentylacji 
robót podziem nych, uratowano.

W ybuch daleko był słyszany  
i sp ow odow ał wielki popłoch  
wśród licznie zgrom adzonych  
ciekaw ych i ogółu  mieszkań­
ców  Niwki.

O b serw a to r .

i i .
W ielce Szanowny  

Panie Redaktorze!

Racz um ieścić w poczytnym  
piśm ie, co n a s t ę p u j e  :

Na skutek bezrobocia, w y ­
w ołanego i przeprowadzonego  
przez kom unistów w  maju r. b., 
skierowanego przeciwko p ła ce­
niu przez robotników podatku  
osob isto-dochodow ego, zapa­
dła uchw ała s e j m o w a ,  obniża­
jąca dla niektórych kategorji 
zarobków w y s o k o ś ć  oodatku.

Z  uwagi na to, że podatek  
w yznaczony uprzednio, dosto­
sow ałem  do sw ych w ydatków  
i, pom im o, iż jedynym  docho- 
dem  mym jest otrzym ywana 
przeze mnie płaca za pracę, 
uważam , iż podatek nie był 
za wysoki.

W interesie dobrze zrozu­
m iałym  każdego obyw atela po­
w inno leżeć dążenie nie do po­
mniejszania źródeł dochodów  
państw ow ycn u nas, lecz prze­
ciw nie, w spółdziałanie w  śc ią ­
ganiu podatków ze w szystkich  
warstw społeczeństw a. D late­
go też nie zgadzam się na o d -  

niżenie podatku w roku b ieżą ­
cym  i będą opłacał go w  w y ­
sokości poprzedniej.
Dąbrowa Górn. 25 lipca 1921.

Z  wysokim poważaniem  
B o le s ła w  Iw ań sk i.

II.

Szanowny Panie Redaktorze!

Najuprzejmiej proszę o za ­
m ieszczenie w  sw ym  popular­
nym, a poczytnym  piśm ie na­
stępujących  słów  kilka:

W  tych dniach robotnik 
H uty Katarzyna, w  Sosnow cu, 
M. S. poprosił drugiego robot­
nika tejże fabryki Franciszka 
F. o sprzedanie mu 2 snop­
ków słom y do sienników. Jak* 
kolwiek F. sam  narzeka na 
drożyznę i brak sum ienia u 
producentów  rolnych i paska- 
rzy, za słom ę ogólnej wagi o- 
koło 24 funtów zażądał 500 
marek!

Czy F. ma sum ienie żądać 
tak wysokiej sumy za słom ę, 
zebraną z darm owych grun­
tów  Huty Katarzyny, jeśli rol­
nik, p łacący podatki, liczący  
sobie czas zm arnowany w  
m ieście, zużycie wozu i w y ży ­
w ienie siebie i, konia, za 2 
snopki żąda 200 marek? O tóż  
tacy obyw atele jak F. przez 
swoją karygodną zachłanność  
i obdzierani konsumenci, dla 
„św iętego spokoju" puszczają­
cy  płazem  wybryki hyjen pa­
skarskich, przyczyniają się do 
śrubowania cen i obniżania 
waluty polskiej.

Z  szacunkiem
W. B.

Tajemnicza walizka 
z miijonami.

W arszawa, 27 lipca.

Onegdaj na pl. Muranow- 
skim przecnodzący podów czas  
st. posterunkowy IV Okręgu  
Jarblum spostrzegł, ż e  w  znaj­
dującej się na tym że placu  
budce tramwajowej, służba do­
konywa obliczenia grubszej 
sum y p ieniędzy w w alucie  
obcej. Zaintrygow any tern 
w szedł do budki i przekonał 
się, że służba tramwajowa zna­
lazła w  w agonie linji „okólnej" 
walizkę, w  której po otwarciu  
skonstatow ano po obliczeniu, 
że zaw iera 294,000 m arek n ie­
m ieckich, co  w ynosi w edług  
obecnego kursu mniej w ięcej 
7,350,000 mk. polskich. W
trakcie dochodzenia, do budki 
tramwajowej zgłosił się niejaki 
P aw eł Kuczyński, konduktor 
Międz. T -w a w agonów  sypial­
nych, zam ieszkały przy ulicy  
Żelaznej Nr. 80 i ośw iadczvł, 
że w alizkę tę pozostaw ił w  
w agonie linji okólnej i w ysiad ł 
na rogu Chłodnej i Żelaznej. 
W alizkę wraz ze  „skarbem" 
służba tramwajowa, stosow nie  
do przepisów  odesła ła  do dy­
rekcji tram wajów.

Badany Ł uczyński w  IV  
O kręgu p. p. ośw iadczył, że  
baw iąc w  tych dniach w  
Gdańsku, otrz>mał ow ą w a­
lizkę od nieznanego mu p asa­
żera z prośbą o oddanie jej w  
W arszaw ie w dom u przy ul. 
Kupieckiej Nr. 18, m. 12 o- 
strzegając go jednocześnie, że  
w w alizce znajdują się papiery  
wysokiej wartości.

Po sprawdzeniu okazało się, 
że m ieszkanie Nr. 12 w domu 
przy ulicy K upieckiej Nr. 18 
zajmuje niejaki Lejba Szpie- 
gelman, posiadający jakoby w  
Gdańsku sklep z manufakturą. 
Rew izja dokonana w  tym m ie­
szkaniu nie dała żadnych w y ­
ników. Szpiegelm an jest n ieo­
becny w W arszaw ie. Sprawą  
tajemniczej walizki z miijonami 
zajęły się  w ładze śledcze.

W oli [h o ly  oa kiesach.
W  Łunińcu  i W^ołkowysku 

zdarzyły się liczne wypadki 
cholery. W obaw ie, że m oże  
ona być zaw leczoną i do nas, 
w ielka ostrożność w  spożyw a­
niu pokarm ów i napoi jest 
wskazaną. D ośw iadczenie w y ­
kazało tak ważny fakt, że. e- 
pidem je zimnicy (malarii) p o ­
przedzają często  epidem je ch o­
lery. U nas mamy w łaśnie e- 
pidem ję zimnicy w kraju,

Trzeba się w ystrzegać tru- 
dnostrawnych surowizn, ogór­
ków, mizerji O w oce najlepiej 
i najzdrowiej spożyw ać tylko 
w kompotach. Na surowych  
ow ocach  znajdują się w łaśnie  
bardzo często  zarazki cholery, 
tak zw ane „laseczniki prze­
cinkowe" Kocha Szkodliwym  
jest rów nież oziębianie żo łąd­
ka przez lody, zimną w odę; 
życie musi być hygieniczne i 
umiarkowane pod każdym  
w zględem . Skrupulatna c z y ­
stość pokarmów-, napoi i ca łe ­
go ciała, skutecznie broni l^od 
infekcji Z a  napój najlepszą 
jest chłodna, lekka herbata z 
cytryną; m ożna ją b ezp iecz­
nie daw ać i dzieciom . O d­
św ieża organizm  i gasi prag­
nienie. W szelkie  napoje alko­
holow e są bezw zlędnie sz k o ­
dliwe. W odę m ożna pić tylko 
p rzego tow aną .

Technik szacunkowy
Członek Związku

Wofizimlsrz Prẑ lśH!
SOSNOWIEC, Jasna 7.

O cena: budowli, maszvn. apa­
ratów i urządzeń f ’ lyc-nych.



TELEGRAM.
Nominacja posła  

Kiernika.
W arszawa, 28 lipca. 

(Przez telefon).

Głodowy dyktator.
W arszawa, 28 lipca. 

(Przez telefon).

Rząd polski przyjął zap ow ie­
dzianą dym isję posła polsk ie­
go w  R ydze p. K am ienie­
ckiego,

Ostutnis wieści.
(Z  telegram ów , otrzym anych  

w nocy.)

Japonji i p rzy stą p ien ie  
Am eryki do  n ow ej ligi na­
rodów , pod p ow y ższy m i 
anspicjam i z a ło żo n e j .

P o se ł K iem ik (P. S. L.) otrzy­
m a w  tych  dniach nominację 
na prezesa g łów nego urzędu  
ziem skiego.

W edług greckich źródeł p o ­
nieśli kem aliści olbrzym ią k lę­
skę. Przeszło 60 tysięcy  tur- 
ków dostało się do niew oli. K e- 
mal pasza ma prosić koalicję 
o interw encję.

niezwykła kradzież.
W arszawa, 28 lipca. 

(Przez telefon).
N ocy ubiegłej na ul. M arszał­

kowskiej w  amerykańskim to­
w arzystw ie żeglugi morskiej do­
konano niezw ykle śmiałej kra­
dzieży.

M ianowicie kilku „kasiarzy" 
d osta ło  sic n iepostrzeżenie do  
lokalu, rozpiłownło kasę i w y­
kradło całą zaw artość jej w  
walucie amerykańskiej p o l­
skiej i niem. na ogólną sum ę 
30 m iljonów marek.

Przybyła rano na m iejsce p o­
licja rozpoczęła śledztw o i jest 
już podobno na tropie.

Nowości wydawnicze

I .  ASETA

Z  Helsingforsu donoszą, że 
ilość głodujących w  Rosji do­
biega 30 miljonów.

Chłopi z okolic dotkniętych  
głodem  uciekają do miast, do­
kąd ich zresztą nie chcą w pu­
szczać, co w yw ołuje formalne 
bitw y m iędzy ludnością m iej­
ską a chłopstw em .

W  zw iązku z tą sytuacją m ó­
w i się o powierzeniu T rockie­
mu dyktatury „głodowej".

Dymisja posła Kamienie- 
cKleso przyjęta.

W arszawa, 28 lipca. 
(Przez telefon).

Am basadorzy Anglji i Fran­
cji w  Berlinip zostali pow ołani 
do Paryża.

U dało się  tam rów nież o ś­
miu członków m iędzysojuszni­
czej komisji w  O polu. S ) 1

R ada am basadorów obrado­
w ała  wczoraj w  Paryżu nad 
projektami członków  m iędzy­
sojuszniczej komisji.

ukow ego, dostępnym  dla w szy­
stkich, to też w szyscy  powinni 
w iedzieć czem  P olska jest, co 
posiada i czem  być m oże.

Pod w zględem  w ydaw niczym  
książka w ykonana bez zarzutu 
w  dw óch wydaniach: bez o-
prawy na tańszym  papierze i 
w ozdobnej opraw ie na p ięk ­
nym ilustracyjnym papierze.

Fabryka amunicji w  Poli w y ­
leciała w  pow ietrze. Straty i 
ofiary w  ludziach duże.

S z o b e r  S t .  Gram aty­
ka p o lsk a  w  ćw iczen iach .
Podręcznik dla szkół p ow szech ­
nych i n iższych klas szkół śre­
dnich. Z eszyt VI. Str. 110.

M o g i l n i c k i  A l .  dr. O- 
g ó ln e  za sa d y  praw a. P o ­
dręcznik dla w yższych  klas 
szkół średnich. W yd. III-cie, 
przerobione.

T rzecie w ydanie znanego p o­
dręcznika dr. M ogilnickiego, za ­
stosow anego od daw na do nau­
ki prawa w  szkołach naszych, 
różni się od wydań poprzed­
nich rozszerzeniem  niektórych  
działów , szczególn ie zaś działu  
prawa politycznego, które a- 
utor oparł na podstaw ach pro­
jektu uchwalonej już K onsty­
tucji Państw a Polskiego, Skut­
kiem tego podręcznik zyskał 
znacznie na wartości i aktual­
ności, co tern bardziej czyni 
go dla szkół naszych p ożytecz­
nym.

Czwarty zeszyt „Gramatyki" 
przeznaczony jest dla 3-ciej 
klasy szkół średnich, w zględnie  
dla 6-go oddziału szkół p o ­
w szechnych  i obejmuje, zg o ­
dnie z programem minister- 
jum ośw iaty z zakresu mor­
fologii naukę o formach cza­
sownika i ich znaczeniu, z za­
kresu składni —  rozbiór zd a­
nia złożonego, w spółrzęonie i 
podrzędnie.

Opony i mli do rowerów
p oleca  ze  składu

BIURO TECHNICZNE

„M eteo r”
w  Sosnowcu, W arszawska nr. 6.
Sprzedaż hurt. i detaliczna.

Dr. Józef Itołucz
S u j k o w s k i  A . G eogra- 

fja  z iem  daw nej P olsk i.
Z  licznem i ryc. Str. 420-j-VlIl 
in 4-o. W yd. II.

Najobszerniejsza praca g e ­
ograficzna o P olsce z entuzja­
zm em  przyjęta w pierwszem  
wydaniu, w yszła obecnie w w y ­
daniu drugim pod niezm ienio- 
tym  tytułem , choć w  treści ma 
pew n e zmiany. Autor w ych o­
dząc z założenia, iż n ieustalo­
ne jeszcze granice Państw a  
P olskiego (druk był na ukoń­
czeniu przed podpisaniem  trak­
tatu w R ydze) upow ażniają go  
do objęcia ca łości ziem  P ol­
ski w  daw nych granicach hi­
storycznych nie w prow adził 
zmian granicznych i dał w czę ­
ści szczegółow ej podział ziem  
następujący: Śląsk. Pom orze
gdańskie, W ielkopolska z M a­
zow szem . Pojezierze prusko- 
m azow ieckie. M ałopolska. Ruś. 
Litwa. Natom iast cały mater' 
jał statystyczny został zm ie­
niony w edług najnow szych da­
nych.

Język, styl, sposób ujęcia 
przedm iotu przez prof. Suj­
kow skiego czyn i dzieło jego, 
mimo w ysok iego  poziom u na-

dyrektor powiatowego szpitala 
wenerycznego  

przyjmuje w  chorobach w ene  
rycznych i skórnych od 3 —  7 

godz. popoł. (oprócz świąt.

Będzin, Nowy Rynek XI 3.

OKULISTA
D-r. m edycyny

L. CWIBAK
BĘDZIN, ul. Kołłątaja Nr. 30 

Erlicha.
przyjmuje chorych na oczy od 
!2Vi— 2 popoł. i od 6— 71/* w ie­
czór (w niedzielę od 12’/' — 1 

popoł.)

Dr. m ed.

T. MELODYSTA
choroby wewnętrzne, 

specjalność: choroby płuc 
SOSNOWIEC, Dęblińska 7. 
przyjmuje od 9-10 i od 4-6.

i MYDŁO z zawartością 67 proc. 
tłuszczu

Francuska rada m ini­
s tr ó w  pod przew od n ic­
tw em  p rezyd en ta  republi­
ki ob ra d o w a ła  on egd aj od  
8  rano do 12 w  po łu d n ie  
nad sp raw ą  g ó rn o ślą sk ą .

D alszy ciąg debat odbędzie  
się jutro.

(ze zn akiem J. CWEIGENHAFT)
sprzedaje hurtowo w  ilościach ograniczonych odnośnym i 

rozporządzeniam i urzęd.

il

D la kooperatyw , fabryk i kopalń ustępstw o.
J. C W E IG EN H A FT, Sosnow iec, T argow a Nr. 7-a.

U W A G A  : W obec p odszyw ania się pod moją firmę,
żądajcie m ydła tylko ze znakiem J. C W E IG E N H A FT A . ■

Poza kw estją górnośląską ra- 
a najwyższa ma się zająć 
w estją sankcji, procesam i lip- 
kimi i sprawą bliskiego wscho-

Baczność!

f  sJ )

® *
i®* a

K onferenc ja  w sp raw ie  ro z­
brojeń w W aszyng ton ie  d o ty ­
czyć ma o g ó ln e g o  rozb ro­
jen ia , z n ie s ie n ie  o b o w ią z ­
k ow ej s łu żb y  w o jsk o w ej  
w e  Francji, W łoszech  i Ja- 
panji oddania  p rzez  A m e­
rykę F ilip in  rozbrojonej

I

w  bo cza s  to  p ien ią d z!!
Tylko długoletnia firma

w SOSNOWCU, fńodrze- 
* U f c l tV in M n  jowska 15 w podwórzu,

która przefasonowuje i farbuje z najgorszych ka- 
peluszów, słomkowe oraz filcowe, damskie, mę­
skie i dziecinne podług najnowszych modeli.
Jako długoletni fachowiec w pierwszorzędnych 
firmach krajowych i zagranicznych, ze świa­
dectwami, prowadzę zakład pod własnym kie­
rownictwem, posiłkując się najnowszymi maszy­
nami, których żadna inna firma nie posiada, i) r*

I r  1
co W

ST®
5
SE e .
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term in z g ło sz e ń  w y sta w có w  na

T A R G I
■ ■MMN S C H O D f f lE

W E LW O W IE (C E N T R O M  handlu  ze W schodem  
—  U kraina — R um unja — Bałkany).

T arg  odbędzie się 
od 25 w rześnia do 5 października 1921 r.

Z głoszen ia  w ystaw ców  i p rospek ty  d la in teresantów  przez: 
Biura „T argów  W schodnich", we Lwowie, ul. A kadem icka 
17. Biuro W arszaw skie: Szp ita lna  1, tel. 291-51, „W aw
Z ło ta  5, tel. 57-30, „R ek lam a Polska" Jasna 10 tel. 229-42, 
„Polski L loyd", Jerozolim ska 84. „Polski G lob", S-to-Krzy- 
ska 32, tel. 646, „K om ispol", K rak.-Przedm . 16jl8 , tel. 28-74.

P. K upcy zechcą zaw czasu  zgłaszać, jakie tow ary zam ierzają  zakupić.

dośw iadczony w  branży żelaznej i artykułach technicznych.
Z G Ł O S Z E N IA :

T ow a rzy stw o
A k c y j n e

”  w M ijaczowie, 
pocZ ? M yszków.

Z g  U b  i ł  dowód

D o k t ó r

WASYLI KEKAŁO

j\ Tarkowski A ntoni
1 * I  osobisty  kolejow y w ydany przez

(b. Lekarz wenerycznego szpi­
tala w Będzinie) 

Choroby weneryczne, skórne 
i moczopłciowe.

Przyjmuje codziennie 12— 2 pp.
5— 7 w. 

—  oprócz świąt. —  
BĘDZIN, ul. KOŁŁĄTAJA 33.

lnspek torja t w C zęstochow ie. 200 mk. 
kartę pow ołan ia  w ydaną  przez PKU. 
B ędzin i legitym ację żyw nościow ą, zw ró­
cić do „Iskry" za w ynagrodzen iem .____

K tóry z panów  zgubił portfel z p ie­
niędzm i w jad łoda jn i przy ul. S ie n -^ ^  

k iew icza Nr. 13 ten  n iech  się zgłosi
takow ej za zw rotem  o g ło s z e n ia .______

łutow ą. Z głoszen ia  doKupię wagę
adm inistracji ,,Iskry**.

Fortep ian  krótki koncertow y do sprze­
dan ia  ul. 3-go M aja 20 m. 5.

/^ h ło p ie c  do b iura  po trzebny  zaraz. 
^  Z głaszać się P iłsudsk iego  23 Dom 
K om isow o-H andlow y St. W iniarski i 
S-ka w  Sosnowcu. _______________  _
IX  atarzyna P ierzchalska zgubiła  kont- 

ro lkę chlebow ą.

D óktór M edycyny

O ł. Bitny-Szlochta
p o t r z e b n y  subjekt fryzjerski zaraz wa* 
* runki dobre , K uczm ierczyk D ęb lin ' 
ska 5.

D aw it Lew it zgubił paszport.

B ordynator kliniki chorób skór­
nych, w enerycznych i moczo- 
płciowych. A naliz, mikroskop, 
od 11— 1 po poł. w iećz od 6—8 

panie od 5— 6.
Ul. Małachowskiego Nr. 16.

Mendel H erszberg  zgubiła  legitym ację
żywnościową._____

W incen ty  i Podlasa zgubił paszport 
n iem iecki pom iędzy Łagiszą a 

G rodżcem .

Q B I3 B E 3 B 0 B 0 B 0 S E S B Q E B 0 B B E 1 0as aa
i  DROBNE OGŁOSZENIA. |
aa aa
0 0 B S 3 E 0 E S S H 0 3 S 0 0 B 0 B H H S E I3

Potrzebna zaraz ru tynow ana m aszyni- 
stka (p o żąd an a  znajom ość stenogra- 

fji O ferty  z podaniem  w arunków  sk ła ­
d ać  do A dm inistracji „Iskry** pod L. R. 
830 O ferty  n ie przyjęte pozostaną bez 
odpow iedzi.

Za 3 i p ó ł m iljona m arek sprzedam  
dom y m ieszkalne o 17 ubikacjach , 

zabudow ania  gospodarskie, o raz  siedm  
i p ó ł m orga ziem i ornej z łąkam i, w 
Z agórzu, u lica  O stręże H artm an  Paw eł.

Sztygar poszukuje  posady  k ierow nika 
na m niejszej kopalni (k ilkunasto let­

n ia  p rak tyka  na gTubych i c ienk ich  po ­
k ładach  w ęgla) O ferty  do „Iskry** w So­
snow cu dla okazicie la  kw itu Nr. 313.

Pian ino do sprzedania. K o łłą ta ja  nr. l0  
u  doktora.

J i^ ic h a la k  M arta zgubiła  tym czasow y 
dow ód osobisty , w ydany w T ąp k o ­

w icach.

Em anuelow i G aw likow i skradli portfel 
zaw ierający  3000 mk. kartę  tożsa. 

m ości w ydaną p rzez  M agistrat m. D ą­
brow y i tym czasow e zaśw iadczenie d e ­
m obilizacji rok  1891 w ydane  w PKU. 
B ędzin i inne dowody._____________

D o s z u k u je  się lekcji, konw ersacji języ- 
* ków: n iem ieckiego i francuskiego. 
W iadom ość „Iskra**, B ę d z in .___________

O zew czy k  Franciszek zgubił kupony 
^  chlebow e w ydane przez kopalnię 
Jadw iga. Z w rócić „Isk ra" D ąbrow a.

Bolesław  O p era  zgubił paszport polski 
w ydany  przez  gm. Bobrowniki.

* 7 %\ih'\oxio kupony chlebow e, wydane 
przez k o p a l n i ę  „M ortim er" 

na  im ię S tan isław a R yngra.

Zgubiona ka rta  u rlopow a plutonow ego 
B olesław a B ałdysa, w ydana przez 

PKU. w  B ędzinie, jest u n iew ażniona. 
C z lązak o w i Tom aszow i sk iadziono p o r^ ^ r  

fel z p ien iędzm i. dokum entam i i 
kartą  odroczen ia  wojskow ego. Z w rócić 
„ Iskra" Dąbrowa.

p a p ę  d ach o w ą, sm ołę, gips, 
k red ę  m ieloną, karbolineum , 

szkło taflow e czeskie, gw oździe 
p ap o w e, gw oździe giserskie, 
p o k o st, i w iele innych  a r ty k u ­
łów  techn icznych  i b u d o w la ­
ny ch  p o s iad a  zaw sze na  sk ła ­
dzie D o m  K om isow o-F landlo- 
w y  S tan isław  W in iarsk i i S-ka 
S osnow iec, ul. P iłsudsk iego  23. 
S p rzed aż  hu rtow nie  i d e ta ­
licznie. N ad szed ł św ieży  tran ­
sp o rt taczek  żelaznych.

Cichy W ładysław  w  drodze, jad ąc  do 
D ąbrow y zgubił dokum enty  w ojsko­

w e. Zw rócić „Isk ra" D ąbrow a.

Zag inęły  kupony chlebow e, w ydane 
p rzez  kopaln ię  „M ortim er" na  imię 

S tan isław a R achw ała. Z w rócić  „Iskra** 
D ąbrow a._____________________________

Do sprzedan ia  okazyjnie schapoklak  
nowy, m ięki fu tera ł na w iolonczelę 

ze spodem  flanelow ym . Biuro dzienn i­
ków  Prom ień Dąbrowa.

Jędruszek A dam  zgubił paszport polsk 
i rosyjski, paszp o rt służącego Jana 

B łądu, kw it na 40 tysięcy m arek n| 
nazw isko M usialika, 3 św iadectw a n; 
konie i n iew ielką ilość pieniędzy.

if
Redaktor i w yd aw ca  7/sktor M om iortb . Drukarnia R Monsiorski ■— 3 ęd /in .


